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240. rocznica  
K onfederacji 
Barskiej:

Ze słów praktykujących ukraińskich dziennika­
rzy Wiktorii Siumar i Jegora Sobolewa sytuacja 
z korupcją w mediach na Ukrainie nie jest 
„wesoła”. • 3

_  Nasze sprawy ■ ■■■ ■

W  Radzie Stowarzyszeń 
Narodowościowych Ukrainy

W  dniach 21-22 listopada 
br.w Kijowie obradowa­

ła Konferencja kierowników stowa­
rzyszeń narodowościowych i przed­
stawicieli obwodowych zarządów 
kultury przy administracjach pań­
stwowych. Organizatorem Konfe­
rencji wystąpiła Rada Stowarzyszeń 
Narodowościowych Ukrainy (Pre­
zes Ilia Lewitas). Wzięło w niej 
udział około 60. uczestników z całe­
go kraju, w tym od Polaków Ukrai­
ny: wiceprezes ZPU Antoni Stefa­
nowicz i prezes stowarzyszenia 
„Zgoda” Wiktoria Radik. Przedys­
kutowano szeroki wachlarz proble­

imieniu niedawno stworzonej tam 
struktury „ds. walki z przejawami kse­
nofobii”. Właśnie problemy zwalcza­
nia przejawów ksenofobii, szowiniz- j 
mu, antysemityzmu zajęły sporą część 
czasu dyskusji, podobnie jak proble­
my finansowania przedsięwzięć 
narodowościowych. Brzmiały hasła 
zrodzone naszą posttotalitamą men­
talnością: „zabronić” (organizacje 
czy sym bole), „kontro low ać”, 
„sprawdzać”, „podawać do sądu” etc.

I tu chciałoby się powiedzieć: 
„towarzysze, przecież żyjemy, ponoć, , 
już w innych czasach. Przypatrzmy 
się, jak  to robią w doświadczonych

Przem awia Prezes
Rady Stowarzyszeń N arodow ościow ych Ukrainy Ilia Lewitas

mów z życia mniejszości narodo­
wych Ukrainy. W dokum entach 
końcowych przedstawiono kon­
kretne propozycje skierowane do 
różnych organów państwowych: 
Ministerstwa Kultury, Finansów, 
Edukacji, Sprawiedliwości, do 
DERŻKOMNAC-u, Kijowskiej Miej­
skiej Administracji Państwowej, a 
nawet do Trybunału Konstytucyj­
nego i Prokuratury Generalnej.

Instancje państwowe na Konfe­
rencji reprezentowali przedstawicie­
le Ministerstwa Kultury, DERZKOM- 
NAGu, Pełnomocnika Rady Najwyż­
szej Ukrainy ds. Praw Człowieka, po 
raz pierwszy (bodajże) publicznie 
przedstawiciel Służby Bezpieczeń­
stwa Ukrainy, który występował w

demokracjach, gdzie po prostu nie 
zwracają uwagi na idiotów maunpo- 
podobnych. I nie robią im reklamy. 
Spychają ich na margines. Nato­
miast w programach szkolnych sze­
rzej podają tematy holocaustu i rze­
zi Ormian chociażby”.

Myślę, że siły krańcowo nacjona­
listyczne na Ukrainie podczas ostat­
nich wyborów podwoiły liczbę swe­
go elektoratu w niemałym stopniu 
dzięki staraniom ich przeciwników, 
którzy przy każdej okazji, przede 
wszystkim w mediach, wspominali o 
nich. I to wspominali poważnie, 
zamiast wyśmiać i odpowiednio scha­
rakteryzować ustami któregoś z ogól­
nonarodowych autorytetów.

Ciąg d a lszy  na str. 3

NOWE W YM IA RY  
strategicznego partnerstwa

Prezydent Lech Kaczyński i Prezes ZPU Stanisław Kostecki 
w trakcie spotkania z ukraińską Polonią w  Kijowie

W  dniach 6-7 grudnia z ofi 
cjalną wizytą przebywał 

na Ukrainie prezydent RP Lech 
Kaczyński.

Prezydenci Polski i Ukrainy są 
przekonani, że nasze kraje zdążą z 
przygotowaniami i zorganizują z 
powodzeniem finały EURO 2012. 
Wiktor Juszczenko na wspólnej z 
Lechem Kaczyńskim konferencji 
prasowej w Kijowie powiedział, że 
Ukraina kończy już okres planowa­
nia i przechodzi do praktycznych 
decyzji w sprawie rozbudowy infra­
struktury sportowej i turystycznej. 
W pierwszym kwartale przyszłego 
roku zostanie podpisana umowa 
rządowa, która zapewni koordyna­
cję działań - zapewniłjuszczenko.

Także Lech Kaczyński uważa, że 
nie ma powodów, aby wspólna 
organizacja EURO 2012 miała się 
nie powieść. Prezydent zaznaczył, 
że oba kraje mają pewne braki - na 
przykład jeśli chodzi o stadiony czy 
drogi. Jesteśmyjednak bardzo zmo­
bilizowani - zaznaczył Lech Kaczyń­
ski. Jak dodał, gdyby nie decyzja o 
tym, że to Polska i Ukraina mają 
zorganizować mistrzostwa, to na 
pewno nigdy nie udałoby się nam 
wybudować takiej infrastruktury, 
jaką mamy w planach.

Prezydenci rozmawiali też o prze­
dłużeniu ropociągu Odessa - Brody 
do Płocka i dalej do Gdańska, o 
euroadantyckich aspiracjach Kijo­
wa, które Warszawa, jak zapewnił 
Kaczyński, niezmiennie wspiera.

Polski Prezydent zaznaczył, że 
pragnie, by „pewne kwestie” zwią­
zane z wejściem Polski do strefy 
Schengen i nowym porządkiem 
wydawania wiz „nie stały się dla 
Ukraińców utrudnieniem”.

Prezydenci Polski i Ukrainy pod­
pisali w Kijowie deklarację o współ­
pracy zatytułowaną „Wspólne wyz­
wania - nowe wymiary partnerstwa 
strategicznego”. Dokum ent ten 
przewiduje m.in. powołanie funda­
cji współpracy polsko-ukraińskiej

oraz otwarcie polsko-ukraińskiego 
ośrodka młodzieżowego w okoli­
cach Iwano-Frankowska.

W napiętym programie pobytu 
Lech Kaczyński znalazł czas na krót­
kie spotkanie z ukraińską Polonią, 
które odbyło się w kościele św. Miko- 
łaja w Kijowie. W ciepłych słowach 
podziękował wszystkim, którzy chro­
nią tu i krzewią tradycje polskie.

Prezydent Ukrainy odznaczył 
Lecha Kaczyńskiego O rderem jaro 
sława Mądrego.

KOS

„Polacy na Wołyniu”

Polska i Ukraina
na drodze demokracji

T aki tytuł miała IV Międzynarodowa Konferencja Nauko 
wa, która odbyła się w dniach 9-10 listopada w sali konferen­

cyjnej Uniwersytetu Państwowego w Żytomierzu. Jej organizatorem 
wystąpiło (oprócz wspomnianego Uniwersytetu) Polskie Towarzy­
stwo Naukowe w Żytomierzu, a sponsorem -  Stowarzyszenie „Wspól­
nota Polska” z Warszawy. Była to kolejna konferencja naukowa z 
cyklu „Polacy na Wołyniu”, który zapoczątkowało kilka lat temu 
Towarzystwo dzięki Stowarzyszeniu Uczonych Polskich Ukrainy. Tym 
razem, na sugestię doc. dr Igora Poliszczuka z Charkowa, skon­
centrowano się (oprócz tradycyjnych zagadnień historycznych) 
na porównaniu systemów i procesów politycznych Polski i Ukrai­
ny, a także na kwestiach etnopolityki, także w ujęciu historycznym.

Wiem, że „Dziennik Kijowski” lubi teksty krótkie, a i tak nie 
napiszęjak Pan Andrzej Bobkiewicz, który stworzył rewelacyjny 
i bardzo obszerny (jest co czytać!) tekst o konferencji naukowej 
w Kirowogrodzie, wydrukowany w 19. (październikowym) nume­
rze „Dziennika Kijowskiego”, a zatem powiem o najważniejszych 
rzeczach, które odbywały się na konferencji, gdzie po raz pier­
wszy byłem jako zwykły uczestnik. ( , ( l /s^,  na str  ,

T rw a p r e n u m e r a t a  
„ D z i e n n i k a  K i jo w s k ie g o "  

n a  r e k  2 0 0 8
pierwszej i na razie jedynej ogólno­
krajowej gazety Polaków Ukrainy.

Historia, Kultura, Polityka, Re­
klama na Ukrainie i w Polsce, bez­
płatne ogłoszenia.

Zaprenumerować „Dziennik 
Kijowski” można we wszystkich 
urzędach pocztowych Ukrainy.

Prenumerując „Dziennik Kijow­
ski”, wspierasz pierwiosnek pol­
skości na Kresach.

Czyż Państwa nie stać na zniko­
my wydatek -1  hrywnę 24 kopiejek 
na miesiąc, czyli około 11 hrywień 
na rok, w imię naszej solidarności!?

Tysiące prawdziwych patriotów oddało swoje 
życie w wirze walki o swój kraj, jego kulturę, w 
walce o przekonania religijne. • 7
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POLSKA I UKRAINA 
na drodze demokracji

Ciąg d a lszy  z e  str. 1 profesorów, który przyjechał w jej
drugim dniu z Rzeszowa.

Było dużo referatów history- Powiedział on o tym, że Polacy
cznych, poświęconych różnorakim (takjak i w przypadku tych przed- 
zagadnieniom polsko-ukraińskim terminowych wyborów parlamen-

Prof. Sergiusz Trojan (Równe-Rzeszów)

Święto narodowe

W iście rodzinnej atm osferze przebiegało uroczyste przyjęcie dla 
przedstaw icieli ukraińskiej Polonii, w ydane przez K onsula 
G eneralnego RP w  Kijowie Grzegorza O palińskiego z okazji Dnia 
N iepodległości Polski. W ieczór uśw ietniły  w ystępy  
niestrudzonych "Jaskółek"

(historiografii, genealogii, kształto­
waniu się inteligencji Ukraińskiej 
na Zachodniej Ukrainie w czasach, 
gdy wchodziła ona w skład I Rzecz­
pospolitej).

Dużo referatów dotyczyło poli­
tyki 1 Rzeczpospolitej wobec mniej­
szości narodowych, a dzięki temu, 
że (wbrew zapowiedziom) obrady 
przebiegały wjednej sali (zabrakło 
stąd też w końcu czasu dla kilku 
chętnym  do zabrania głosu) — 
wspólne omawianie tematów przez 
politologów i historyków nadało 
k o n fe ren c ji zu p e łn ie  in n eg o  
brzmienia.

Tak, podczas omawiania posta­
ci Bogdana Chmielnickiego odby­
ła się dyskusja na temat jego pol­
skości (etnicznej -  a jednak!) i 
ukraińskości (politycznej), sporo 
mówiło się (w wystąpieniach doc. 
d r Igora Poliszczuka z Charkowa i 
grupy jego doktorantów) o różni­
cach w przebiegu procesów polity­
cznych w Polsce i na Ukrainie. 
Wątek ten w swoim krótkim i wyra­
zistym wystąpieniu podsumował 
prof. Sergiusz Trojan (Równe-Rze- 
szów), nota bene jedyny obecny z 
zapowiedzianych na konferencji

tarnych) szybciej doprowadzają 
zmiany do finału. Wczoraj słucha­
łem expose nowego polskiego rzą­
du (jestem obecnie na stażu w Insty­

tucie Nauk Politycznych na Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim) i przeczyta­
łem informację w internetowym 
wydaniu ukraińskiego „Dnia”, że 8 
deputowanych z NS-NU (tego na 
naszych oczach rozpadającego się 
zlepku partii politycznych) nie pod­
pisało umowy koalicyjnej. A zatem 
rzeczywiście nasza droga do budo­
wania bardziej sprawnej demokra­
cji będzie o wiele dłuższa niż poi-

..Polacy na Wołyniu”

ska. Na zakończenie chciałbym zaz­
naczyć, że na konferencji wygłoszo­
no też dwa referaty na temat orga­
nizacji polskich na Ukrainie. Na sali 
było bardzo dużo młodzieży, a geo­
grafia uczestników była imponują­
ca (Charków, Rzeszów, Równe, 
Kijów, Kamieniec Podolski, Warsza­
wa, Odessa, Iwano-Frankowsk (cała 
delegacja!). Osobliwością tej kon­
ferencji było to, byli na niej obecni 
sekretarz Rady Miejskiej Żytomie­
rza Anatol Kaleński i Mikołaj Oni­
szczuk z Ambasady RP w Kijowie, 
zabrakło natomiast Konsula Gene­
ralnego RP w Lucku i władz obwo­
dowych (nowy układ polityczny?!).

Im prezę  cechow ała d o b ra  
organizacja i gościnność organiza­
torów (nie rozciągała się niestety 
na zimne pokoje dla gości w akade­
miku nr 5 Uniwersytetu -  ogrzewa­
nie włączono na drugi dzień po ich 
wyjeździe). Pobyt na konferencji w 
charakterze uczestnika, a nie orga­
nizatora, bardzo mi się spodobał.

Mam nadzieję, że konferencja 
staraniami Towarzystwa skoncen­
truje się w przyszłym roku na pro­
blemach badawczych, o których w 
dalekim już 1992 roku pisał Witold 
Kuśnierz w jednym  w pierwszych 
raportów dotyczących Polaków na 
Ukrainie, a mianowicie — ekonomi­
cznej i społecznej sytuacji Polaków.

Z tego punktu widzenia celowym 
wydaje się utrzymywanie właśnie 
takiej formuły konferencji. Sądzę 
też, że na polskiej mapie naukowej 
Ukrainy jest sporo miejsc, gdzie 
mówi się o historii, a mało — o sta­
nie współczesnym.

S e r g iu s z  RUDNICKI
politolog 

(Zdjęcia autora)

Uroczystość

12 listopada b.r. w Odessie odby­
ło się uroczyste przyjęcie z okazji 
najważniejszego polskiego święta 
narodowego -  Dnia Niepodległości.
Na zaproszenie Konsula Generalne­
go RP w Odessie Wiesława Mazura i 
jego małżonki licznie przybyli goście 
z. różnych miast południa Ukrainy 
(m.in. z Mikołajowa, Chersonia, 
Symferopola) -  przedstawiciele 
władz lokalnych, instytucji państwo­
wych, środowisk polonijnych, dzia­
łających na teren ie  Odeskiego 
Okręgu Konsularnego, dyplomaci,

duchowni, inteligencja, dziennika­
rze, biznesmeni, finansiści. W sali 
Domu Przyjęć Odeskiej Rady Obwo­
dowej, udekorowanej białymi i czer­
wonymi różami, wykonano hymny 
Polski i Ukrainy; przemawiał Konsul 
Generalny, prezes Odeskiej Rady 
Obwodowej Nikołaj Skoryk, w imie­
niu kościoła -  biskup diecezji ode- 
sko-symferopolskiej ks. Bronisław 
Biernacki. W serdecznej, miłej atmo­
sferze padło wiele dobrych słów i 
życzeń dła narodu polskiego i Pol­
ski -wolnej, demokratycznej, która 
buduje swoją przyszłość w zjedno­
czonej Europie.

N ata lia  SMIRNOWA

Z ogromnym bólem 
i żalem zawiadamiamy, 

że w dniu
26 listopada 2007 r. 

odszedł do Wieczności 
wspaniały Człowiek, 

sercem oddany 
Ojczyźnie Polak, 

znakomity Tłumacz, 
pełen poświęcenia 
Działacz polonijny

STANISŁAW 
SAWKlW

W bólu po tak bolesnej i niepowetowanej stracie całym 
sercem łączymy się z Rodziną i bliskimi Zmarłego

Członkowie Kulturalno-Oświatowego Stowarzyszenia 
im. A. Mickiewicza

Członkowie Związku Polaków na Ukrainie 
Redakcja Dziennika Kijowskiego”

KNKSP "ZGODA"

SZANOWNE PANIE IRENA I ANTONINA 
Wiadomość o śmierci tak zacnego i szlachetnego 

człowieka oraz Naszego Przyjaciela STANISŁAWA SAW- 
KIWA jest także dla nas bardzo bolesna. Widzieliśmy 
się przecież jeszcze w czerwcu tego roku i wysłaliśmy 
dla PANA STANISŁAWA zaproszenie na przyszłoro­
czną Sesję. Odszedł od nas Prawdziwy Przyjaciellite­
ratury Polskiej, tłumacz i propagator kultury, z którą 
związany był rodzinnie. Opowiadał o tym sporo w pry­
watnych rozmowach i cieszył się, że w Rzeszowie czyni­
my wszystko, aby na niwie kultury oraz literatury zbli­
żyć do siebie tak doświadczone przez los narody sło­
wiańskie. Szkoda, że już nigdy nie będzie mógł być razem 
z nami fizycznie, chociaż zawsze będzie nam towarzy­
szył duchowo! Jego ostatnie spotkanie w Szkole Pod­
stawowej i Gimnazjum w Zgłobniu k. Rzeszowa, cieszy­
ło się znakomitym powodzeniem wśród społeczności 
uczniowskiej i nauczycielskiej. Planowaliśmy następne 
tego typu spotkanie w innej szkole, bo Pan Stanisław 
potrafił znakomicie nawiązać kontakt z młodymi 
odbiorcami literatury. Opowiadał im o swoich prze­
kładach na język ukraiński polskich autorów, w tym 
tych z naszego Oddziału, na przykład o książce Zbi­
gniewa Domino „Syberiada polska” . Opowiadał o 
Towarzystwie Przyjaźni Ukraińsko-Polskiej oraz Biblio­
tece im. Mickiewicza w Kijowie. Dzięki Świętej Pamięci

STANISŁAWOWI SAWKIWOWI dla tego mło­
dego pokolenia Ukraina jest czymś innym, jak dła 
dużo starszego pokolenia. Ukraina stała się tema­
tem niezwykle ważnym, mogącym łączyć, a nie dzie­
lić. Będziemy polecać Bogu Duszę Świętej Pamięci 
STANISŁAWA SAWKTWA, pamiętając, że swoją 
Osobą zaszczycił nas w Kościele Matki Bożej Sale- 
tyńsldej w Rzeszowie na uroczystej Mszy Świętej, 
odprawionej w intencji 40-lecia istnienia naszego 
Oddziału. Pamiętać będzie moja żona Barbara, 
która bardzo polubiła szczerość i łagodność Pana 
STANISŁAWA Pamiętać będziemy my wszyscy -  
członkowie rzeszowskiego Oddziału. Poprosimy 
księdza-poetę, prowadzącego nasz najbliższy 
Opłatek literacki w dniu 15 grudnia br. -  księdza 
Zbigniewa Czuchrę -  o wspólną modlitwę w inten­
cji Duszy Naszego Nieodżałowanego Przyjaciela 
STANISŁAWA SAWKIWA

Paniom: Żonie IRENIE i Córce ANTONIE- 
NIE przesyłani raz jeszcze wyrazy głębokiego 
współczucia i jedności w bólu oraz żalu. Czynię 
to w imieniu własnym i mojej żony Barbary oraz 
w imieniu Zarządu a także wszystkich członków 
Oddziału 7.1 ,P w Rzeszowie.

Z szacunkiem  i  pow ażan iem  
Wiesław Zieliński ( P r e z e s )
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O wolności słowaKorupcja w mediach: 
fantazja czy realność?

T ak realnie przedstawia się 
| sy tuacja  z k o ru p c ją  w 

mediach ukraińskich i polskich? 
Jakie przybiera ona formy? Jak 
możemy z nią walczyć, czy walka ta 
ma sens i szanse na skuteczne 
wyniki?

Aby podyskutować o tych i 
innych bliskich do nich kwestiach 
zebrali się uczestnicy międzynaro­
dowego seminarium zatytułowane­
go „Korupcja w mediach -  ukraiń­
skie realia i polskie doświadczenie”, 
które odbyło się w Kijowie w ostat­
nich dniach listopada. W ramach 
realizacji planu przedsięwzięć w sfe­
rze medialnej na Ukrainie organi­
zatorami tego projektu była Rada 
Europy wspólnie z Międzynarodo­
wą O rgan izacją  O byw atelską 
„Internews-Ukraine”.

Seminarium składało się z kilku 
części, a mianowicie: prezentacji 
ukraińskich realiów, rozmowy o pol­
skich mediach oraz szerokiej dys­
kusji wokóljego głównego tematu. 
Ze słów praktykujących ukraińskich 
dziennikarzy Wiktorii Siumar ijego- 
ra Sobolewa sytuacja z korupcją w 
mediach na Ukrainie niejest „weso­
ła”. Nie mamy już „temników” z 
czasów L. Kuczmy, natomiast poja­
wiła się nowa forma, bliska do tego 
zjawiska, mianowicie -  zamówione 
materiały pod wyglądem zwyczaj­
nej in fo rm ac ji i luk ra tyw na 
(zawoalowana) reklama. Szczytem 
rozkwitu tej formy korupcji p. Siu­
mar nazwala okres wyborów do 
parlamentu Ukrainy w 2006 roku. 
„W tamtym czasie istniały nawet 
nieoficjalne „cenniki” dla repor­
taży, dla audycji „na żywo” itd.” -  
powiedziała dziennikarka. I doda­
ła: „Za cały okres kampanii przed­
wyborczej kanały telewizyjne zaro­
biły w ten sposób około 200-300 min 
dolarów”.

Nasze sprawy

Ciąg d a ls z y  z e  s tr . 1

I jak w końcu dyskusji powie­
działa przedstawicielka Pełnomoc­
nika RNU ds. Praw Człowieka, „w 
sądzie jest równie trudno zakwalifi­
kować coś jako ksenofobię, podob­
nie jak trudno jest odróżnić eroty­
kę od pornografii...”

Co do problem ów  finanso­
wych, to dotyczyły o n e  także 
finansowania gazet, w tym tych 
sześciu dotowanych przez DER­
ŻKOMNAC, wśród których znaj­
duje się i nasz „DK”. Zabrzmiały 
propozycje wymagające: zamiast 
wydzielenia dodatkow ych sub­
wencji na gazety innych grup  
etnicznych -  zmniejszenie dotacji 
dla tych sześciu (sprawnie fun­
kcjonujących już od 15 lat) i skie­
rowanie „wygospodarowanych” w 
ten sposób środków na wsparcie 
tych nowych mediów. T rudno się 
z tym pogodzić. Myślę, że w efek­
cie doprowadzi to tylko do wy­
równanego ubóstwa wszystkich i 
na pewno nie powiększy, i bez 
tego niski, po tencjał m edialny 
etnicznych mediów na Ukrainie.

Jednak „propozycje” te, niestety, 
znalazły już chyba żyzną glebę i to na 
podwórku DERŻKOMNAC-u(l).

Wydawałoby się, że w Polsce, 
gdzie niezależna telewizja publi­
czna i poważne gazety istnieją już 
kilkanaście lat, korupcjajest zjawis­
kiem rzadkim i marginalnym. Jed­
nak polscy goście-dziennikarze 
przedstawili nieco inną sytuację. 
Marcin Wojciechowski, dziennikarz 
działu „Świat” „Gazety Wyborczej”, 
specjalista ds. ukraińskich zazna­
czył, że okres idealizmu, w którym 
redakcjom zależało przede wszy­
stkim na wiarygodności, minął. Dziś 
na pierwsze miejsce wysuwa się 
przede wszystkim zysk, a zatem 
pogoń za sensacją. „Korupcja w pol­
skich mediach przybiera różne for­
my: od zawoalowanych -  do bar­
dzo prymitywnych. Mamy dzienni­
karzy gotowych napisać za łapów­
kę nieprawdę. Mamy także redak­
cje gotowe w zamian za lukratywne 
reklamy, zamieszczane w ich pis­
mach, pisać lepiej o niektórych kon­
kretnych firmach. Mamy też redak­
cje, których właściciele chcą dob­
rze żyć z politykami, dlatego nacis­
kają na dziennikarzy, by nie byli zbyt 
krytyczni wobec aktualnie rządzą­
cej ekipy.” Marcin Wojciechowski 
przypomniał jeszcze wszystkim głoś­
ną sprawę Rywina, o której pisała 
„G azeta W yborcza”. Ówczesny 
skandal nazwał „największą aferą 
korupcyjną w polskich mediach”. 
Przypomnijmy o co tu chodziło.

Kilka lat temu p. Rywin (naj­
bogatszy producent filmowy w Pol­
sce) zaproponował redaktorowi 
naczelnemu „Gazety Wyborczej” 
kwotę 15 min dolarów za to, żeby 
on, współpracując z prem ierem  
Polski, przez zmianę odpowiedniej 
ustawy uczynił gazetę właścicielem 
wpływowego kanału, zaś by same­
go Rywina mianowano kierowni­
kiem tego kanału. Lecz pismo nie 
poddało się na taką aferę i opubli-

Komitet ten od listopada zawiesił 
finansowanie tych sześciu gazet. 
Przewodniczący DERŻKOMNAG-u 
Georgij Popow na spotkaniu z 
redaktorami tych gazet przyczyną 
takiego zawieszenia nazwał niezro­
zumiałe poczynania podjęte ze 
strony innej struktury państwowej 
-  Urzędu Skarbowego, przez który 
to subwencje docierają do odbior­
ców. Na razie potwierdzeń tego nie 
mamy.

Wśród propozycji Konferencji 
znalazła się też jedna, wniesiona 
przez autora niniejszego materia­
łu, a skierowana do władz stolicy, u 
których dzierżawimy pomieszcze­
nia redakcji. Już rok terroryzują nas 
one, wymagając czterokrotnego 
zwiększenia opłaty czynszowej. 
Wymagania te motywowane są tzw. 
nową metodyką obliczenia czynszu, 
zgodnie z którą powinniśmy jako­
by płacić komorne czterokrotnie 
wyższe niż redakcje gazet ukraino- 
języcznych.

Z prośbą o interwencję zwra­
caliśmy się do wielu podmiotów 
kompetentnych w tej kwestii, w tym 
też do DERZKOMNAC-u i Pełno­
mocnika RNU ds. Praw Człowieka.

Wspiera nas Ambasada RP na 
Ukrainie. Wysłała nawet specjalną

kowało materiał o „ciekawej” pro­
pozycji p. Rywina.

Końcowym efektem afery Rywi­
na stało się powołanie parlamen­
tarnej komisji śledczej do zbadania 
tej sprawy oraz dymisja rządu 
Leszka Millera.

In n e  przykłady korupcji w 
mediach Polski przytoczyli dzienni­
karze Paweł Płuska (reporter spe­
cjalizujący się w kwestiach polity­
cznych telewizyjnego kanału TVN 
24) oraz Michał Olszewski (praco­
wnik wydziału reportaży gazety 
„Tygodnik Powszechny”) .

Zaproponowali oni też swoją 
wizję w temacie skutecznej walki z 
korupcją w mediach, przydatną tak 
dla Polski, jak i dla Ukrainy. Ich zda­
niem należy dbać o niezależność 
finansową redakcji. Gazeta czy sta­
cja radiowa lub telewizyjna powin­
na zarabiać pieniądze. Redakcje 
niedochodowe są najbardziej pod­
atne na korupcję. Niezwykle waż­
ne jest także rozdzielenie części 
redakcyjnej od biznesowej. Powin­
na zaisuiieć autonomia dla obu czę­
ści, jak to jest na przykładzie „Gaze­
ty Wyborczej”. Nie może też być 
przyzwolenia na tzw. spec zamówie­
nia, sprzedawanie fabuł w wiado­
mościach telewizyjnych, artykuły 
promocyjne czy sponsorowanie w 
prasie. Jeśli coś jest reklamą, to musi 
to być wyraźnie dostrzegalne dla 
czytelnika.

I jeszcze jedna droga walki z 
korupcją w m ediach, o którym 
wspominali polscy i ukraińscy ucze­
stnicy seminarium, to właśnie poru­
szanie tego problemu w szerokich 
kołach. N atom iast-jak  zaznacza­
no — konstatacja faktu, że korup­
cja w mediach istnieje jeszcze w 
naszych krajach -  to już pół drogi 
do jej likwidacji.

D a ria  PIOTROW SKA

notę do MSZ Ukrainy. Na razie 
cisza, płacimy po staremu, na pod­
wyższenie nie zgadzamy się. Nawia­
sem mówiąc, taka sama sytuacja z 
podwyższeniem czynszu wynikła 
też z siedzibą Związku Polaków 
Ukrainy w Kijowie. Za dwa pokoi­
ki w suterynie wymagają tam 1100 
dolarów (też kilkakrotnie więcej 
niż wcześniej). A co na to nasz głó­
wny patron -  DERŻKOMNAC? Na 
razie nie udaje się m u tej sprawy 
załagodzić.

Za główne swoje tegoroczne 
osiągnięcie DERŻKOMNAC uważa 
przygotowanie kolejnego projektu 
ustawy „Про Концепцію державної 
етнонаціональної політики Ук­
раїни".  Ustawa „відповідно до 
Конституції України визначає 
основні засади етнонаціональної 
політики України, напрями та 
механізми її реалізації". Praca nad 
ustawą rozpoczęła się na Ukrainie 
w 1996 roku...

Zaś wracając do Konferencji, 
jej pozytywnego wydźwięku, chcia­
łoby się zaznaczyć, że tak napraw­
dę była ona „żywą trybuną” dla 
szczerych rozmów na nasze tema­
ty. Uniknęła obciążenia pseudo­
naukową nudą. I służyła, chciałoby 
się spodziewać, nie tylko wypuszcze­
niu pary. A zakończyła się koncer­
tem zespołów folklorystycznych w 
Operze Kijowskiej pod tytułem „Всі 
ми діти твої Украйю".

B orys DRAGIN

W  Radzie Stowarzyszeń 
Narodowościowych U krainy

Impreza ŚWIĘTO
w rodzinnej atmosferze
P od koniec listopada, w 

gościnnej jak  zawsze sto­
łecznej Bibliotece im. Mickiewi­
cza po raz kolejny zebrali się 
członkowie Kulturalno-Oświato­
wego Stowarzyszenia im. A. Mic­
kiewicza, aby w spólnie uczcić 
Święto N iepodleg łości Polski. 
Była to także dobra okazja, aby

2008 roku. Ten tem at wywołał 
ożywioną dyskusję. Pan Konsul 
odpowiedział na mnóstwo pytań, 
które zadali mu członkowie Sto­
warzyszenia. Najczęściej pytano o 
to, w jaki sposób należy udoku­
m entować fakt posiadania pol­
skiego pochodzenia.

K onsul A ndrzej Słom ski,

K onsul RP w  Kijowie Andrzej Słom ski (P) 
i  Prezes Stowarzyszenia im. A. M ickiewicza Irena G ilowa (L) 
z uczestnikam i spotkania

dokonać podsum ow ania efek­
tów pracy Stowarzyszenia w koń­
czącym się, 2007 roku.

Na spotkanie przybył Konsul 
RP w Kijowie Andrzej Słomski, 
który złożył zebranym najlepsze 
życzenia z okazji Święta Narodo­
wego Polski. Poinformował On 
także o zasadach otrzymywania

wykazując się doskonałą znajo­
mością tem atu, udzielił wyczer­
pujących odpowiedzi na wszyst­
kie pytania, zaś widząc ogrom ne 
zainteresowanie zebranych daną 
kw estią — zap ro p o n o w ał, że 
będzie spotykał się w Bibliotece 
z członkami Stowarzyszenia, aby 
indywidualnie pom óc każdemu

Świętujemy razem!

wiz po wejściu Polski do układu 
S chengen .

Prezes Stowarzyszenia im. A. 
Mickiewicza Irena Gilowa przed­
stawiła Panu Konsulowi skład 
Zarządu Głównego oraz pozosta­
łych członków Stowarzyszenia. 
Opowiedziała o pracy i zakresie 
obowiązków każdego z nich. Pan 
K onsul w ręczył leg itym acje  
nowym członkom  Stowarzysze­
nia. Byli to w większości ludzie 
m łodzi, którzy p ragną poznać 
polską kulturę i służyć dziełu jej 
odrodzenia na terenie Ukrainy.

Ważnym m om entem  spotka­
nia była rozmowa na tem at Karty 
Polaka. Konsul RP Andrzej Słom­
ski wręczył zebranym broszurę, 
k tó ra  zaw iera in fo rm a c je  na 
tem at tego, w jaki sposób można 
uzyskać K artę  P o laka , k tó ra  
zacznie obowiązywać w m arcu

z n ich  rozwiązać ów niełatwy 
problem .

Ozdobą wieczoru był występ 
Ireny Zacharko -  Zasłużonej dla 
Kultury Ukrainy i Polski, która 
wykonała wiele pieśni w różnych 
językach świata. Nie zabrakło  
wśród nich, rzecz jasna, polskich 
p ieśni ludow ych, ukraińsk ich  
rom ansów  i tak bardzo  przez 
wszystkich łubianej pieśni „Ave 
M aria”. Zachwyceni słuchacze 
nagrodzili artystkę gorącymi bra­
wami i okrzykami „Bis”.

Potem uczestnicy spotkania 
zasiedli przy stołach zastawio­
nych słodyczami, aby w serde­
cznej, szczerej i iście rodzinnej 
atm osferze wymienić poglądy i 
podzielić się wrażeniami.

A n d że lika  PŁAKSINA  
(Zdjęcia autora)
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Dni Warszawy 
w Kijowie Gród znad Wisły zawitał nad Dniepr
W  dniach 16-30 listopada 

2007 roku kijowianie 
m ieli okazję przybliżyć sob ie  
historię i dzień dzisiejszy stołe­
cznego grodu znad W isły w 
ramach pięknie przeprowadzo­
nego przedsięwzięcia: Dni War­
szawy w Kijowie.

. Im p reza  ta p rzeb ieg a ła  w 
myśl Umowy o przyjaźni i współ­
pracy między naszymi spokre­
w nionym i m iastam i, p o d p isa ­
nej 04.02.1994 r., i odbyła się 
p o d  p a tro n a to m  K ijow skiej 
M iejskiej A d m in is trac ji P ań ­
stwowej oraz U rzędu m.s. War­
szawy.

W arto  p rzy p o m n ieć , że 
współpraca między naszymi sto­
licam i zaczęła  się je szcze  w 
dawnych czasach i dziś nabiera 
rumieńców, rozwijając się w wie­
lu nowych kierunkach działalno­
ści. Są to projekty gospodarcze, 
liczne przedsięwzięcia kultural­
no-artystyczne, programy szkolne 
i społeczne.

Tegoroczne Dni Warszawy w 
Kijowie były odpow iedzią po l­
skich przyjaciół na Dni Kijowa w 
Warszawie z 2006 roku.

Program Dni Warszawy w Kijo­
wie otworzyła wystawa zabytkowych 
pocztówek „Pozdrowienia z War­
szawy” w foyer Kijowskiej Operet­
ki, po której nastąpiła ceremonia 
oficjalnego otwarcia Dni, upięk­
szona w spaniałym  kon certem  
gwiazd warszawskiej opery i ope­
retki p t  „Melodie świata”.

Uroczysta inauguracja Dni Warszawy w  Kijowie odbyła się w  kinie 
"Żowteń" tuż przed pokazem  w spółczesnych  film ów  polskich

Prezydent Warszawy Anna Gronkiewicz-Walc (P) w  rozm owie 
z z-cą Dyrektora Instytutu Polskiego w  Kijowie Aliną Kalinowską (L)

W ramach program u Dni kijowia- 
nom  zaproponow ano szereg przed­
staw ień i koncertów  m uzycznych, 
takich jak: „Warszawa w stylu retro”, 
J a z z  i sztuka”, „Warszawa w stylu 
e tno”.

Miłośnicy fotografii mogli zwie­
dzić wystawę „Bemowo -  okręg War­
szawy w fotografiach jego  mieszkań­
ców”, zaś w ie lb iciele  m alarstw a -  
obejrzeć wystawę „Młode malarstwo 
po lsk ie”.

Warszawę teatralną reprezentowa­
ło m ono-przedstaw ienie oparte  na 
utworze znanej pisarki ukraińskiej 
Oksany Zabużko «Ćwiczenia połowę 
z dziedziny ukraińskiego seksu”, w 
którym wystąpiła wybitna polska aktor­
ka Katarzyna Figura.

O drębną stronicę Dni Warszawy

stanowi! pokaz polskich współczes­
nych film ów, n a g ro d zo n y ch  na  
licznych międzynarodowych festiwa­
lach.

Przy wsparciu Ambasady RP na 
Ukrainie, w pomieszczeniu N arodo­
wego Uniwersytetu „Kijowo-Mohylań- 
ska Akademia” odbyły się debaty lite­
rackie zatytułowane „Fenomen mia­
sta -  fenom enalne m iasta” z udzia­
łem ukraińskich i polskich literatów.

Wszystkie te przygotowane przez 
warszawian imprezy pomogły kijowia- 
nom odczuć europejski koloryt War­
szawy, jej ciepłą gościnność, zapoznać 
się z unikalnym dziedzictwem kultu­
ralnym miasta i jeg o  nowoczesnym 
potencjał twórczym.

KOS
(Zdjęcia autora) Artyści z Warszawy na scenie kijowskiej operetki

Z Festiwalu Kultury Polskiej w Winnicy

„Nasz festiwal poświęcamy 
odzyskaniu niepodległości naszej 
praojczyzny Polski. Dziś możemy 
z dumą powiedzieć, że jesteśmy 
Polakami i z radością zaśpiewać, 
gdyż pieśń to jest część duszy naro­
du, to jest nasza mowa, którą pie­
lęgnujemy, i którą chcemy prze­
kazać młodym pokoleniom”.

Takimi słowami rozpoczęła 
Koncert Galowy, główne przed­
sięwzięcie tegorocznego 7 Festi­
walu K ultury  Polskiej, prezes 
Winnickiego Kulturalnego Zwią­
zku Polaków Alicja Ratyńska.

Amatorzy i profesjonalni z róż­
nych zakątków i środowisk pol­
skich Winniczczyzny zaprezento­
wali tradycyjnie wysoki poziom arty­
styczny. Podobnie jak i w lata ubieg­
łe na scenie dom inow ała mło; 
dzież. Dorośli bili rzęsiste brawa.

kos
(Zdjęcia autora)

i prrcUArv<|cmvj mło&ymt

Maryna Draczuk z zesp ołem  w okalno-tanecznym  Liceum nr 7 - Na Winnickiej scen ie św ietn ie zaprezentow ali się  goście z Gnie-
z W innicy w ystąpiła z p iosenką „Siedm iom ilowy se n ” w ania zesp ó ł taneczny Podolskie Malwy

„Rock and ro li” i p ełn a  
w dzięku człon kin i W innic­
k iego Kulturalnego Związku 
Polaków W eronika Jarowa

Polskie zadziorne p iosen k i ludow e przyw iózł z Kalinówki 
zesp ó ł „Kalina”

W finale koncertu Konsul G eneralny RP w  K ijow ie Grzegorz 
O paliński podziękował uczestnikom  i organizatorom  
w spaniałego święta
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Kraszewski 
wczoraj i dziś

, Józef Ignacy Kraszewski jako 
zjawisko kultury światowej” — taki 
tytuł nosiła Międzynarodowa Kon­
ferencja Naukowo-Krajoznawcza, 
która przeprowadzona została w 
dniach 25-27 listopada br. przez

Podczas konferencji

W wielu treściwych wystąpie­
n iach  wygłoszonych podczas 
odsłonięcia tablicy zabrzmiały 
wątki przybliżające idee, którymi 
w dalekiej przeszłości żył ten  
genialny pisarz do realiów współ­
czesnych nam.

Poniżej przytaczam y dwa 
fragm enty z wystąpień Przewo­
dniczącej Obwodowej Rady Żyto- 
mierszczyzny Iriny Maksymiwnej

Syniawskiej oraz Konsula Gene­
ralnego  RP w Łucku Tomasza 
Janika (na zdjęciu).

„Тепер часто можна почути, 
що чим більше хаосу в державі, 
тим ближче до демократії. Ігнаци 
Крашевський, як правдивий 
демократ, болісно переживав

незгоду в суспільстві і, 
читаючи його думки, ба­
чиш сьогодення. На його 
ювілеї в Кракові, куди 
з’їхалось майже 11 тисяч 
людей, Крашевський ска­
зав про себе таким чином: 
„Єдине моє життєве кредо, 
це єднання людей, це осяг­
нення злагоди, це мир в 
домі і поза домом” . Я 
думаю, що сьогодні -  це 
дуже актуальна тема для 
всіх нас, для всієї України”.

„Kraszewski tworzył w 
okresie, gdy Polska była 
s ta r ta  z m apy E uropy . 
Jeg o  twórczość, przypo­
m in a ją c  ró ż n e  d z ie je  
historyczne, nie pozwala­
ła P o lakom  zap o m n ieć  
kim są. Ale mało kto wie, 
że K raszew ski był też 
działaczem społecznym -  
o tw artym  n a  w szystkie 
g ru p y  sp o łe c z n e , był

Prz.emawia Dyrektor „Domu P olsk iego” 
w Żytom ierzu, Prezes D obroczynnego  

Towarzystwa Kultury Polskiej 
im. J.l. K raszewskiego  

na Żytom ierszczyźnie Jerzy Bagiński

miłośników badających historię 
Żytomierszczyzny. Inicjatorem jej 
zorganizowania było Dobroczynne 
Towarzystwo Kultury Polskiej im. 
J.l. Kraszewskiego. Konferencja 
odbyła się z okazji 195. rocznicy uro­
dzin tego Twórcy.

Pod takim też tytułem n ie­
zwykle operatyw nie o p u b lik o ­
wany został zbiór 15 artykułów 
naukowych, część z których wyg­
łoszono podczas ob rad  Konfe­
rencji.

Jednym z iście historycznych 
momentów tej poważnej Konfe­
rencji stało się odsłonięcie tabli­
cy pam iątkow ej n a  f ro n to n ie  
budynku Żytomierskiej Filharmo­
nii (byłego Teatru Miejskiego) z 
następującym napisem: „W tym 
budynku w latach 1855-1859 pra­
cował jako  dyrektor artystyczny 
teatru w Żytomierzu wybitny dzia­
łacz kultury światowej, klasyk lite­
ratury polskiej Józef Ignacy Kra­
szewski.

JÓZEF IGNACY KRASZEWSKI 
jako zjawisko kultury światowej”

cz łow iek iem  z a p a trzo n y m  w 
przyszłość, n o w oczesność , w 
Zachód, w jeg o  dem okratyczne 
m etody  spraw ow ania władzy. 
W łaśnie w tym m ieście rozpo­
czął on  d z ia ła ln o ść  n a  rzecz 
zniesienia pańszczyzny, równo­
u p ra w n ie n ia . A za tem  m am  
nadzieję, że dzisiaj, kiedy Kra­
szewski znów powrócił do Żyto­
m ierza, je g o  m ieszkańcy będą 
mieli swego kolejnego patrona, 
k tó ry  b ę d z ie  nas w szystkich 
zachęcał do tego, byśmy patrzy­
li z ufnością w przyszłość, byś­
my starali się m odernizować te

m iejsca , w k tó ry ch  żyjemy, i 
żebyśmy to robili wspólnie, nie­
zależnie od tego, czy jesteśm y 
P o lak am i m ieszk a jący m i n a  
U k ra in ie , R o s ja n a m i, czy 
U kraińcam i.

M yślę, że je g o  p rzykład  
będzie wszystkim nam  pomagał 
w pracy na rzecz przyszłości, na 
rzecz integracji z Europą, a jeże­
li tak będzie, to żadna shengen- 
ska granica nikom u nie będzie 
straszna...”

S ta n is ła w  P a n te lu k  
(Zdjęcia autora)

Poniżej, przypominając Czy­
telnikom życiorys tego dostojne­
go Jubilata, dokładniej informu­
jemy o okresie związanym z jego 
pobytem na Ukrainie.

J ó z e f  Ignacy Kraszewski
urodził się 27 lipca 1812 roku w 
Warszawie. Studiow ał na U ni­
w ersytecie W ileńsk im . Będąc 
studentem  wydziału literatury, 
pogłębiał znajomość takich języ­
ków, jak: rosyjski, starosłowiań­
ski, grecki, łaciński, arabsk i i 
hebrajski.

Tłumaczył z francuskiego i 
niemieckiego. Był twórcą słowni­
ka polsko-rosyjsko-francuskiego, 
a także wnikliwym b adaczem  
historii języka polskiego. Pisał 
opowiadania, wiersze, dramaty, 
utwory dla dzieci oraz prace z 
dziedziny historii, filozofii, lin­
gwistyki, lite ra tu roznaw stw a i 
teorii sztuki. Ponadto spod jego  
p ió ra  wyszło wiele prac kryty­
c z n o -lite rack ich , pub licysty ­
cznych, ekonomicznych, polity­
cznych oraz listów z podróży. Cała 
twórczość zawiera się w około 600 
tomach. Liczba ta okazała się tak 
wielka, że znalazła się w Księdze 
Rekordów Guinnesa.

Ponad 20 lat J.l. Kraszewski 
przeżył na Ukrainie w G ródku i 
Hubinie, w pobliżu Łucka, i 7 lat 
w Żytom ierzu (1853 -  1860). 
Pierwsze spotkanie J.l. Kraszew­

sk iego  z Ż ytom ierzem  m iało  
miejsce w czerwcu 1841 roku. 
Wracając z Kijowa do Gródka po 
skończonych targach w końcu 
lutego 1842 r., pisarz po raz dru­
gi odwiedził Żytomierz.

Na wiosnę 1853 r.J.I. Kraszew­
ski postanawia przenieść się do 
Żytomierza, je d n a k  ostateczna 
p rzep row adzka  całej rodziny  
n a s tą p iła  w d ru g ie j po łow ie 
września 1853 r. Mieszkanie pisa­
rza przy ulicy Małej Berdyczow- 
skiej zawsze stało otworem  dla 
przybyszów. Kraszewski prowadził 
dom  o charak te rze  otwartym . 
Ciągle przyjmował gości, często 
dźwięczała muzyka, cieszyły ucho 
deklamacje wierszy, organizowa­
no  wieczory m uzyczne, pisarz 
przepięknie grał na fortepianie. 
Bywali u niego pianista i kom ­
pozytor Józef Wieniawski, piani­
sta Edward B oudenson i skrzy­
pek Apolinary Kątski.

W m ieszkaniu Kraszewskie­
go słyszało się język ukraiński. 
Posługiwał się on nim biegle już 
we wsi Pieńki na Podolu, gdzie 
mieszkał w majątku swoich rodzi­
ców. Tam też zrodziło się w nim 
za in te re so w an ie  u k ra iń sk im  
folklorem i miejscowymi sprawa­
mi. Na przykład w artykule p.t. 
„Ukrainomania” pisarz występo­
wał przeciw lekceważącemu trak­
tow aniu tem atyki ukraińskiej. 
K ładąc nacisk  n a  g ru n to w n ą

naukę życia, uważał, że „...ci, co 
na Ukrainie nie byli, Ukrainy nie 
p rzesz li, n ie  od d y ch a li je j  
życiem, opisując je j przyrodę i 
u roki, szukając języka tylko w 
książkach, staj’ą się śmiesznymi 
niewolnikami nowej mody”.

W innej znów pracy wysunął 
myśl, że „...więcej mylą się ci, któ­
rzy uważają, że wystarczy tylko 
wygładzić poezję narodu. Nie, ją  
trzeba przyjmować taką, jaka ona 
jest w istocie, tworzyć wjej duchu”.

Jesienią 1854 r. J.l. Kraszew­
sk iego  m ian o w an o  k ie ro w n i­
kiem Wołyńskiego Komitetu Sta­
tystycznego, którego działalność 
p o le g a ła  na  an a liz ie  s tan u  
gospodarczego wsi oraz ocenie 
zabytków kultury i sztuki. Pisarz 
sporządził wiele szkiców i rysun­
ków, mających dziś dużą wartość 
historyczną.

Przy końcu maja 1856 r. J.l. 
Kraszewski po raz drugi został 
wybrany Kuratorem Gimnazjum 
Męskiego. Rozpoczął swą pracę 
od rozwiązywania problemów, to 
znaczy jak  utrzymać najbiedniej­
szych uczniów  -  zapew nić im 
odzież i podręczniki. Jako kura­
tor przywiązywał wielką wagę do 
grom adzenia i wzbogacania zaso­
bów miejscowej biblioteki.

Na osobną uwagę zasługuje 
działalność pisarza na niwie tea­
tru. Jego ścisłe związki z teatrem 
rozpoczęły się trochę wcześniej od

oficjalnej nom inacji w styczniu 
1857 roku na stanowisko dyrek­
tora artystycznego. Do jego obo­
wiązków należało drukowanie afi­
szów, d o b ó r rep e rtu a ru  muzy­
cznego i dramatycznego, ustala­
nie cen biletów, opieka nad bi­
blioteką, odnawianie oraz dobór 
kostiumów i dekoracji, przygoto­
wanie artystów i wiele problemów 
natury gospodarczej.

13 lutego 1857 r. odbyła się 
w Żytomierzu prem iera sztukiJ.l. 
Kraszewskiego p.t. „Portret”, któ­
ra została entuzjastycznie przyję­
ta zarówno przez krytykę, jak  i 
przez mieszkańców miasta. Od 
1857 r. pisarz był przewodniczą­
cym W ołyńskiego Towarzystwa 
Dobroczynności. W tymże roku 
zaproszono go do pracy w Komi­
tecie do Spraw Wsi.

Od końca 1858 roku był pre­
zesem Klubu Szlacheckiego, a 
od 1859 r. związał się z Żytomier­
skim Towarzystwem W ydawni­
czym. O to utwory, na których J.l. 
Kraszewski własnoręcznie um ie­
ścił nazwę miejsca i datę ich pow­
stania: Powieści: „Powieść bez 
tytułu” (18 5 3 - 1854), „Dwa świa­
ty” (1855), „Metamorfozy” (1856 
-  1857), „Resztki życia” (1858). 
Utwory dram atyczne: „Łatwiej, 
zepsuć niż napraw ić” (1855), 
„Portret” (1855), „Stare dzieje” 
(1858). Opowiadania: „Jemioła” 
(1855), „Boży czeladnik” (1856),

„Chata za wsią” (1852 -  1854).
J.l. Kraszewski był i jest auto­

rem  n a jp ię k n ie jsz e g o  szkicu 
h is to ry czn eg o  o Ż y tom ierzu . 
Iwan Franko nazwał utwory żyto­
m iersk ie  p isarza  „pierwszym i 
prom ieniam i światła, rzuconymi 
w tę głęboką dotychczas ciem ­
ność, którą nazywamy życiem i 
duszą prostego ludu”.

R ozstan ie  p isarza  z Woły­
niem nie było łatwe i bezboles­
ne. O stateczne postanow ienie 
wyjazdu z Żytomierza zrodziło się 
u Kraszewskiego n a  początku  
1859 roku. W 1860 roku pisarz 
wystosował prośbę o zwolnienie 
ze stanowiska kuratora, motywu­
jąc  ją  chorobą i koniecznością 
leczenia.

Ostatnio w Żytomierzu odsło­
nięto tablicę pamiątkową w miej­
scu, gdzie stał budynek J.l. Kra- 
szewskiego-pisarza, którego imię 
na trwale weszło do dziedzictwa 
kultury światowej.

Powyższy materiał zaczerpnę­
liśmy z jubileuszowego wydania 
poświęconego uczczeniu pięćdzie­
sięcioletniej działalności literac­
kiej pisarza, wydanego z inicjaty­
wy Dobroczynnego Towarzystwa 
Kultury Polskiej im. J .L  Kraszew­
skiego na Żytom ierszczyźnie i 
dzięki pomocy ze strony Stowarzy­
szenia „ Wspólnota Polska ”  w War­
szawie, które opracowali Gieor- 
gij Mokryckyj i Mykoła Kostrycia.
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Komu je s t potrzebny
kcścićł p .w . św. Mikołaja?
I Dużo wyrazów niezadowolenia i niezwykle emocjonalnej krytyki otrzymałem ostatnio po 

ukazaniu się mojej książki „Co jest grane w Polonii ukraińskiej? Kronika dziennikarska”

Między' nami, Polakami

U niektórych bardzo obrażo­
nych czytelników największą fru­
s trac ję  wywołało p o ró w n an ie  
Polonii ukraińskiej z żabą, stoją­
cą przed n ieuchronnie zbliżają­
cym się wężem, który ma ją  za 
chwilę połknąć.

Oczywiście, że a u to r  um y­
ślnie, w sposób bardzo drastyczny 
(przecież sytuacja naprawdę jest 
n iepokojąca) p ragną ł zwrócić 
uwagę na fakt bierności, niekon­
sekwencji, nielogiczności, niea- 
dekwatności zachowania oraz sła­
bości o rg an izacy jn e j P o lo n ii 
u k ra iń sk ie j. P o lo n ii, k tó ra  
jeszcze jakoś trzyma się na entuz­
jazmie poszczególnych osób i sto­
warzyszeń lokalnych, ale wkrót­
ce może zostać naprawdę „poł­
knięta” przez węża niepamięci.

N iezad o w o len ie  fak tem  
porów nania Polonii z żabą wys­
łowił również pan d o k to r Ser­
giusz R udn ick i w obszernym  
artykule recenzyjnym „Prawo do 
własnego zdania?” („DK”, Nr 20 
/3 1 5 /, październik 2007), z któ­
rego zacytuję kilka fragmentów:

„Z góry powiem, że sprawy 
dotyczące oceny Polonii i propo- 
zycje jej naprawy są najbardziej 
kontrowersyjne... ton wypowiedzi 
jest bardzo ostry... Ja  w zasadzie 
podzielam merytoryczne zarzuty w 
osób, które z p. Eugeniuszem nie 
zgadzają się ani co do jego oceny ^  
sytuacji, ani też w propozycjach jej §  
naprawy. ...ocena sytuacji Polonii w 
ukraińskiej... nie odpowiada rze- < 
czywistości” (tu i dalej -  podkreś- fe 
lenie moje -  E. G.).

W innym miejscu tej cieka­

wej recenzji mojej książkę p. Ser­
giusz wyjaśnia: „Stosując tzw. filo­
zofię życia, najbardziej znanym 
przedstawicielem której był Nit- 
zshe, autor sytuację Polonii poró­
wnuje z żabą, którą połknął wąż i 
w duchu  tej filozofii uważa, że 
żaba (Polonia) pow inna robić 
jak ieś ruchy, jeśli chce istnieć, 
aczkolwiek w innym miejscu (s. 
59) stosuje teorię spikową...” 

S erdeczn ie  dzięku ję  p anu  
doktorowi S. Rudnickiemu za to, 
że n ie  tylko u z u p e łn ił m oje 
skrom ne spostrzeżenie dzienni­
karsk ie  g run tow nym  p o d k ła ­
dem  naukowo-teoretycznym, ale 
również wyjaśnił mi tak treść filo­
zofii życia F. Nietzsche, jak  i sens 
teorii spikowej, o której dotąd

nie miałem zielonego pojęcia.
Na tym chcę skończyć wymu­

szoną dygresję w stronę  teorii 
Polonii i pozwolę sobie powró­
cić do jej dzisiejszej codziennej 
praktyki. Otóż filozofia prakty­
cznego życia Polonii kijowskiej 
w ciągu ponad dziesięciu ostat­
nich lat je s t ściśle powiązana z 
kościołem p.w. św. Mikołaja, któ­
ry częściowo wykorzystywany jest 
jako budynek sakralny, a oficjal­
nie - ja k o  Dom Muzyki Organo­
wej; ma dyrektora i służy działal­
ności koncertow ej. P re ten sje  
wiernych do władz i wymagania 
zwrotu kościoła (był zagarnięty 
jeszcze przez bolszewików w roku 
1929) do dyspozycji parafii kato­
lickiej nie dają skutku. Nie dają,

poniew aż siła p rzekonan ia  ze 
strony rozdzielonych  Polonu- 
sów-katolików nie jest odczuwa­
na przez władze ukraińskie.

Na d o d a te k  o rg an izac je  
polonijne dotychczas niczym nie 
zasłużyły sob ie  a u to ry te tu  w 
oczach tychże władz Kijowa i 
Ukrainy. Co nie przeszkadza naj­
bardziej egzaltowanym Polonu­
som periodycznie atakować pro­
boszcza p a ra fii św. M ikołaja 
wymaganiami o zwiększenie ilo­
ści Mszy w języku polskim.

Ponieważ, zdaniem  aktywi­
stów, dziewięć Liturgii cotygo­
dniowo w języku ukraińskim  w 
porównaniu z trzema Mszami w 
języku polskim (rano -  w środy i 
piątki, suma o 11:45 -  w niedzie­
lę) obraża godność Polaków-para- 
fian. I właśnie na godność Pola­
ków chciałem tu zwrócić uwagę.

Jak  w iadom o, p ią tek  w 
Kościele katolickim jes t dniem  
szczególnym i nie przypadkowo 
-  dn iem  zalecanego postu. W 
pewnym sensie w piątek, w ostat­
nim d n iu  tygodnia pracy czło­
wiek podsum ow uje i wyciąga 
wnioski, a dlatego właśnie w pier­
wszy p ią tek  każdego m iesiąca 
Kościół zaleca również przystą­
pienie do spowiedzi. Wydawało­
by się, że wobec tak zrozumiałych 
pow odów  w łaśnie w Kijowie, 
gdzie jest tak wielu Polaków i tak 
mało świątyń katolickich, kościół 
w piątki rano ma być, jeżeli nie 
przepełniony, to chociażby zapeł­
niony wiernymi do połowy. A zwła­
szcza tymi, którzy ubiegają się o 
większy szacunek dla ich postawy 
religijno-narodowościowej.

A co widzimy w rzeczywistości? 
Od kilku miesięcy mam szczęśli­
wy obow iązek śpiewać psalmy

podczas porannej Mszy św. wjęzy- 
ku polskim akurat w piątki. Wstyd 
powiedzieć, ale na te Msze piąt­
kowe, oprócz celebrującego kap­
łana, d iakona, organistk i oraz 
zakrystianina, który jednocześnie 
wykonuje posługę m inistranta, 
przychodzą 3-4 osoby, z których 
1-2 -  to siostry zakonne.

Tak na przykład, w piątek 30 
listopada w porannej Mszy świę­
tej w języku polskim o godz. 8:00 
brała udział aż... trójka parafian. 
Kościół był pusty, mimo że aku­
rat tego dnia obchodzono uro­
czystość św. Andrzeja Apostoła, 
który je s t czczony jak o  patron  
Ukrainie i który, jak  głosi legen­
da, dotarł do kijowskich wzgórz 
nad Dnieprem. Tak więc, z bra­
ku obecnych, głosem wołającego 
na pustyni brzmiały tego dnia 
piękne słowa prefacji: „Modlimy 
się za Polaków w Kraju i za grani­
cą, by w zgodzie i pokoju jedni 
drugim służyli pracą i modlitwą”.

Niestety, Polacy parafii św. 
Mikołaja, tak rzewnie ubiegający 
się o swoje prawa i przywileje, nie 
usłyszeli tych słów. No i oczywiście 
nie otrzymali słów wsparcia, wypo­
w iedzianych przez kapłana na 
końcu Mszy: „...i niech nas umoc­
ni przyjęcie Najświętszego Sakra­
mentu, abyśmy za przykładem św. 
A ndrzeja Apostoła naśladowali 
ukrzyżowanego Chrystusa i mog­
li żyć razem z Nim w chwale”.

W tej sytuacji widzimy wyraź­
ne potwierdzenie faktu bierno­
ści Polonii kijowskiej. Ta bier­
ność je s t dla władz ukraińskich 
przekonującym dowodem na to, 
iż nie trzeba śpieszyć się z odda­
niem kościoła, ponieważ nie sło­
wami, a swoim zachowaniem wier­
ni potwierdzają, że na razie tak 
naprawdę nie potrzebują tej świą­
tyni na co dzień.

Nie potrzebują, bo wyraźnie 
n ie  chcą „w zgodzie i pokoju  
jedn i drugim służyć pracą i mod­
litwą”. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
Polonia naprawdę może być „poł­
knięta” przez węża niepamięci.

E u g e n iu s z  GOŁYBARD
Frekwencja w  k ościele pw. św . Mikołaja, podczas niedawnej 
w izyty Prezydenta RP Lecha K aczyńskiego napawa nadzieją...

..Kresy” i „Mlcde liście”
15 listopada br. w Kijowie 

odbył się coroczny konkurs recy­
tatorski „KRESY” im. Adama 
Mickiewicza. Ta niezwykła im­
preza, podczas której deklamu­
je się utwory polskich wieszczy i 
pisarzy, przyciąga co roku zdu­
miewającą rzeszę uczestników  
nie tylko na Ukrainie, ale także 
w Rumunii, gdzie znajduje się 
znaczne skupisko Polonii, na 
B iałorusi, Litwie, Łotwie i 
innych państwach, gdzie żyją 
Polacy lub ich potomkowie. Finał 
konkursu będzie miał miejsce w 
grudniu w Białymstoku w Pol­
sce, skąd przyjechali jurorzy i 
dokąd przybywają licznie Finali­
ści z różnych państw.

Frekwencja tego wewnętrzne­
go ukraińskiego etapu była tym 
razem zdumiewająca i przerosła 
najśmielsze oczekiwania organi­
zatorów, mimo iż konkurs ten od 
zawsze cieszył się dużym powo­
dzen iem  P o lon ii u k ra iń sk ie j. 
Nie było jednak  dla nikogo zas­
koczeniem, iż udział swój, trady­
cyjnie już, zgłosiły także dzieci z 
Bani.

J u lia  Ł ozińska  i Elw ira 
Ordyńska -  to uczestniczki pier­
wszej kategorii konkursu, czyli 
najmłodszych dzieci w wieku 6- 
11 lat, zaś Jana  Miedwiediewa i

Maria Kozłowska zostały zaliczo­
ne  do  k a teg o rii d ru g ie j, ś re ­
dniej, czyli młodzieży od 12 do 
16 lat.

Pom im o sp o reg o  spóźn ie ­
nia, jakie wyniknęło w czasie dro­
gi do Kijowa, i przybycia na miej­
sce już w trakcie trwania konkur­
su, dzieciom udało się opanować 
zdenerw ow anie i trem ę. Może 
sprawiła to niezwykła i majesta­
tyczna atmosfera, która panowa­
ła w Muzeum M. Łysenki, gdyż 
właśnie tam odbywał się konkurs. 
P o r tr e t  teg o  zn ak o m iteg o  
ukraińskiego kompozytora, jego 
fortep ian  oraz liczne rekwizyty 
m uzyka, k tó re  rozm ieszczone 
były dokoła, na pewno dodały 
śmiałości i odwagi Barczankom, 
gdyż nasze dziewczynki zrobiły 
furorę! I jak  się później okazało, 
każda z nich zdobyła nagrodę -  
Julia i Elwira wspólnie zdobyły I 
miejsce w kategorii najmłodszej, 
natomiast Marysia zajęła miejsce 
II, a Janka otrzymała I wyróżnie­
nie w swojej kategorii wiekowej.

Naszych uczestn ików  p o d ­
trzymywali na duchu ich koledzy 
z Baru, którzy przyjechali wraz z 
nimi. Tak liczna, 20-osobowa gru­
pa  z tego  m ałego m iasteczka 
przyjechałajednak do Kijowa nie 
tylko po to, by wiernie kibicować

swoim koleżankom, ale także, by 
zap rezen to w ać  swoje w łasne 
osiągnięcia. C hór „Młode liście”, 
działający przy Stowarzyszeniu 
Polaków w Barze, postanowił tym 
razem  spróbow ać swych sił w 
dziedzinie aktorstwa i przedsta­
wić wszystkim  zeb ran y m  w 
M uzeum  p rz e d s ta w ie n ie  p t. 
„K ot w b u ta c h ”. In ic ja to rk ą  
pom ysłu była M ałgorzata Mie­
dw iediew a, opraw ą m uzyczną 
zajęła się Ludm iła Chałabuda, 
natom iast grą aktorską Wadim 
Doniec. Praca nad tym dziełem 
trwała rok i wymagała od dzieci 
sporego poświęcenia czasu i sie­
bie. S taranne wyuczenie się słów 
w języku polskim  oraz śpiew, 
doskonała gra i poruszanie na 
scen ie , zn a lez ien ie  od p o w ie­
dnich strojów i dekoracji -  wszy­
stko to złożyło się na sukces, jaki 
wspólnie odnieśli mali Barcza- 
nie wraz z kierownikiem i opie­
k u n am i ze sp o łu . D ow odem  
tego było na pewno wielkie zain­
teresowanie widzów oraz grom ­
kie brawa i gratulacje po zakoń­
czeniu przedstawienia. Nic więc 
dziwnego, iż „Młode liście” wra­
cały do  dom u  w doskonałych 
nastrojach i ... już  gotowe do dal­
szej pracy!

E m ilia  BIELEWICZ

Impreza

Святкували Поділля і Волинь
До Полонного та Славути на святкування річниці проголошення 

Незалежності Польщі прибув консул Республіки Польщі у Львові 
Марній Ченевіч, керівники районів та міст.

Напередодні свята в костелі Святої Дороги (Славута) та фран­
цисканському костелі Святої Анни (м. Полонне) відбулись свягкові 
літургії. Урочистості проходили в переповнених залах школи 
мистецтв. В пам'ять про полеглих в різних битвах за незалежність 
Польщі були запалені свічі пам’яті, звучали патріотичні мелодії. 
Спогадами поділились ветерани війська польського та жертви 
сталінських репресій.

Голова Славутського відділення Спілки поляків Марія Ко­
вальчук оголосила підсумки конкурсу дитячого малюнка до річниці 
Незалежності Польщі. Переможцям вручили грамоти та цінні 
подарунки. їх  роботи демонструвались в школі мистецтв, де про­
ходили урочистості.

Учасників зібрання привітали перший заступник Славутського 
міського голови Едуард Сабінський, консул Республіки Польща у 
Львові Марцін Ченевич, голова обласного правління Францішек 
Міцінський. Ч концертною нроіамою виступили учні шкіл І Іолонної о 
та Славути. Перед учасниками зібрання промайнули буремні сторінки 
історії Республіки Польщі. Разом з піснями „Ми перша бригада”, 
„Червоні маки на Монте Касіно”, віршами польських поетів, учас­
ники зібрання поринули в ті роки. Як завжди прозвучали „Полонез 
Огінського”, мазурки, виконувались краков'яки.

В Кам‘янец-1 Іоді.іьській школі № 13 вже більше 10 років вив­
чається польська мова. Тут також проходили урочистості, на які 
завітали Генеральний консул Республіки Польща у Львові Вєслав 
Осуховскі, єпископ Кам‘янець-Г1одільський Леон Дубравський, 
перший заступник Кам'янець-Подільського міського голови Серіій 
Бабій. Гостей привітали традиційним подільським короваєм. У 
віршованій формі учні, розповідають про нелегкий шлях Польщі 
до незалежності. У вихорі запальних ганців та віршів глядачі ніби 
побували далеко, далеко, в краю... Чудовою була і виставка образо­
творчого мистецтва учнів ніколи. Коментуючи її, директор школи 
нан Кишко наголосив, що виховання прекрасного в учнів - сьогодні 
одне із пріоритетних завдань школи.

Франц Міцінський (Голова обласної спілки поляків
м. Хмельницького)
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Rocznica

29 lutego 2008 roku minie 
240. rocznica ogłoszenia Konfe­
deracji Barskiej i początku boha­
terskiej, nierównej walki Pola­
ków w obronie n iepod leg łość  
własnej ojczyzny. Tysiące praw­
dziwych patriotów oddało swoje 
życie w wirze walki o swój kraj, 
jego kulturę, w walce o przeko­
nania religijne. Bez względu na 
to, co mówią tzw. pseudo specja­
liści, od  zawsze zajm ujący się 
m anipulacjam i w świecie „wiel­
kiej polityki”, prawdziwych boha­
terów, którzy składają życie w ofie­
rze za własne głębokie przekona­
nia, a nie „za pieniądze”, zawsze 
darzono szacunkiem, bez wzglę­
du na opcję, k tórą reprezento­
wali. I chociaż powstanie zostało 
stłum ione, a je g o  następstwem

sa Szewczenki: „W rodzinie wol­
nej, now ej...” Przyszłość budo­
wać należy w oparciu  o zasadę 
wzajemnego szacunku, należy się 
przyjaźnić i pom agać sobie na­
wzajem. Należy pamiętać o pol­
skich i ukraińskich bohaterach 
i patriotach, szanować ich.

W yruszając w p o d ró ż  do 
historycznego i niezwykle malo­
wniczego miasteczka w obwodzie 
Winnickim, należy posiadać do­
kładne wiadomości o jego  histo­
rii. Współczesny Bar je s t rejono­
wym centrum  obw odu Winnic­
kiego. W 1998 roku mieszkało 
tutaj 19000 osób. Miasto znajdu­
je  się na lewym brzegu rzeki Riw 
-  dopływ u P o łu d n io w eg o  
Bugu. W odleg łości 6 km o d  - 
Baru znajduje się dworzec kole­
jowy. Za czasów radzieckich w 
m ieście była fabryka budow y 
maszyn, cukrow nia, wytwórnia

ca powstańcy wkroczyli na przed­
m ieścia Baru -  Czem eryskie i 
zamknęli pierścień oblężenia. Z 
pom ocą powstańcom pospieszy­
ły kozackie pułki na czele z puł­
kownikami Bracławcem i Haba- 
czem . 28 lipca , korzystając z 
gęstej mgły i przy pomocy bar­
skich mieszczan, którzy przeszli 
na stronę powstańców, kozacy z 
powodzeniem atakowali Zamko­
we i Iwanickie Wrota. Po zajęciu 
przez nich wałów i części miasta, 
która nosiła nazwę Lackie, pol­
skie wojska schroniły się na zam­
ku. Polacy b ro n ili się bardzo  
mężnie, ale siły były nierówne. A. 
Potocki zmuszony został do kapi­
tulacji i rankiem 31 lipca zamek 
przeszedł w ręce wojsk kozac­
kich. W następnym, 2008 roku, 
mija właśnie 240. rocznica tam­
tych wydarzeń.

W czasie polsko-ukraińskich

kowitego osam otnienia; od tąd  
k ró l m ógł je d y n ie  liczyć na 
pomoc Katarzyny II.

W 1767 w granice Rzeczypo­
spolitej wkroczyły czterdziestoty­
sięczne  oddzia ły  wojsk rosyj­
skich, pod osłoną których 20 mar­
ca 1767 poseł rosyjski Mikołaj 
R epnin  zawiązał konfederacje  
różnowiercze: słucką dla Wiel­
k iego  Księstwa L itew skiego i 
toruńską dla Korony. 23 czerwca 
w reakcji na te wydarzenia kato­
licka szlachta zawiązała konfede­
rację radomską skierowaną prze­
ciwko Stanisławowi Augustowi. 
Szybko wpływ na nią uzyskał sam 
Repnin, um iejętnie kierując jej 
ostrze przeciwko osobie króla, 
dodatkowo szachując Poniatow­
skiego i zmuszając do wypełnie­
nia woli Katarzyny II. Zawiązany 
pod  w ęzłem  k o n fe d e ra c ji 
radomskiej tzw. Sejm Repninow-

240. rocznica Konfederacji Barskiej: 
tragedia czy bohaterstwo?

Bar. Klasztor o .o . karm elitów  (1768 r.)

stał się I rozbiór Rzeczypospoli­
tej, tym niemniej pamiętać trze­
ba o męstwie, patriotyzmie i wale­
czności wiernych synów Ojczyz­
ny, którzy polegli w nierównej 
walce z najeźdźcami z Rosyjskie­
go i Austriackiego Im perium .

To była prawdziwa tragedia. 
Jej następstwem stało się powsta­
nie tzw. „polskiej Syberii” na dłu­
go przed „dekabrystką Syberią”. 
Polską szlachtę wziętą do niewo­
li i całkowicie zdaną na łaskę zwy­
cięzców wywożono tzw. etapami 
na d a lek i i całkow icie dziki 
Sybir, na pewną śmierć. Iluż to 
po tom ków  owych p a trio tó w  
nadal zamieszkuje niezmierzone 
terytorium  Rosji? Być może to 
właśnie przed nimi należy schy­
lić z szacunkiem  nasze głowy, 
dziękując w ten sposób za to, że 
po wielu dziesięcioleciach, które 
upłynęły od wydarzeń Konfede­
racji Barskiej, Polska odzyskała 
n iepodległość.

Jak  wiadom o, w 1768 roku 
miało miejsce jeszcze jedno  bar­
dzo w ażne w ydarzen ie , tym 
razem dla Ukrainy. Było to naro­
dowe powstanie, które historia 
nazwała „Koliszczyzną”. Jest rze­
czą naturalną, że ów epizod wywo­
ływał w ciągu minionych stuleci 
niejednoznaczne opinie. Nato­
m iast historyczna praw da je s t 
następująca: oba powstania zosta­
ły bezwzględnie i krwawo stłumio­
ne  p rzez  a rm ię  R osyjskiego 
Imperium. Prawdą jest także i to, 
że każdy naród ma prawo do życia 
we własnym, niepodległym kra­
ju , a każdy prawdziwy patrio ta  
cieszy się wielkim szacunkiem  
nawet najbardziej zagorzałego 
wroga. Jeśli pragniem y pokojo­
wej przyszłości dla Polski i Ukrai­
ny, musimy -  Polacy i Ukraińcy -  
sobie wzajemnie wybaczyć wszyst­
kie krzywdy.

„N aród  is tn ie je  d o p ó k i, 
d o p ó ty  p am ię ta  o g ro b a c h  
swoich bohaterów.” Dlatego uwa­
żam, iż należy urządzić państwo­
we obchody rocznicy Konfedera­
cji Barskiej i w godny sposób 
uczcić herosów. H istoria Ukrai­
ny jest nieodłączną częścią histo­
rii Polski, a h istoria Polski sta­
nowi in teg ra ln ą  część h isto rii 
U krainy... A Ukraińcy i Polacy 
już dawno żyją według słów Tara-

sp iry tusu , p iek a r­
n ia , w ytw órnia  
m eb li i fab ryka 
odzieżow a, szkoła 
muzyczna.

Pierwsza pisem­
na in fo rm ac ja  o 
mieście pochodzi z 
1425 roku. Wówczas 
nosiło  ono  nazwę 
„Riw”. Należało do 
szlachcica Stognie- 
wa Reja. W ciągu 
swej historii miasto było wielo­
krotnie obiektem agresji ze stro­
ny Tatarów. W 1452 roku Tatarzy 
podstępem  zdobyli miasto i zni­
szczyli je g o  u m o cn ien ia . Pod 
koniec XV i na początku XVI 
wieku miejscowy zam ek został 
odbudowany. Następnie przeka­
zano go wojewodzie Stanisławo­
wi Odrowążowi. W 1537 roku 
polska królowa Bona Sforza Ara­
gońska — żona króla Zygmunta I 
wykupiła go i zm ieniła nazwę 
miasta z „Riw” na „Bar”. Zmiany 
dokonano na cześć jej rodzinne­
go m iasta w księstwie Bari we 
Włoszech.

Miasto Bar szybko rozwijało się 
dzięki królewskim przywilejom, 
m.in. zwolnieniu z płacenia po­
datków na okres 16 lat. W 1540 
roku  m iasto otrzym ało Prawo 
Magdeburskie. W 1546 roku Bar 
stał się centrum  starostwa. Staro­
sta barski B. Pretwycz zasłynął 
doskonałą  organizacją walki z 
tatarskimi najazdami. W mieście 
istniały dwa magistraty: ruski i 
polski, co świadczy o mieszanym, 
p o lsk o -u k ra iń sk im  sk ładzie  
miejscowej społeczności.

W 1558 roku Tatarzy pono­
wnie spalili miasto. W 1636 roku 
do Baru przeniesiono rezyden­
cję hetm ana wielkiego koronne­
go S. Koniecpolskiego. Francus­
ki inżynier wojskowy G. de Bo- 
plan  na m iejscu drew nianego  
zamku wzniósł kamienny.

W dniach 25-31 lipca 1648 
roku pod Barem trwały trudne 
walki polskich wojsk z ukraiński­
mi powstańcami, które literatu­
ra naukowa nazywa „oblężeniem 
Baru 1648 roku”. Polski garni­
zon składał się z 2000 żołnierzy. 
M iasto u z b ro jo n e  było w 50 
arm at, posiadało 5000 muszkie­
tów, 100 beczek prochu. 25 lip­

wojen 1648 -  1676 Bar kilkakrot­
nie przechodził z rąk do rąk. W 
1676 roku Bar zajęli Turcy, a w 
1699 roku miasto znowu należa­
ło do Rzeczypospolitej.

Bar był jednym  z miejsc walk 
podczas powstania fastowskiego 
pułkow nika S. Palija. W XVIII 
wieku Bar znalazł się w centrum  
hajdam ackiego ruchu. W 1734 
roku hajdamakom nawet udało 
się zająć miasto.

Tak oto  polska i ukraińska 
historia splotła się w jed n o  całe, 
różnobarw ne, płótno.

N ajbardziej znaną stronicą 
historii m iasta je s t rzecz ja sn a  
związana z Konfederacją Barską 
(1768 -  1772) -  zbrojnym związ­
kiem szlachty polskiej, utworzo­
nym w Barze na Podolu 29 lute­
go 1768 roku w obron ie  wiary 
katolickiej i niepodległości Rze­
czypospolitej, skierowanym prze­
ciwko kró low i S tanisław ow i 
A ugustow i P on ia tow sk iem u i 
popierającym go wojskom rosyj­
skim. Przez niektórych history­
ków uważany jest za pierwsze pol­
skie powstanie narodowe.

Narzucony przez Rosję Rze­
czypospolitej kandydat do pol­
skiego tronu Stanisław Poniatow­
ski rozpoczą ł w 1764 zm iany 
ustrojowe, które zrywały z dotych­
czasowym systemem demokracji 
szlacheckiej. Szczególnie wiele 
kontrowersji wzbudził popierany 
przez protestanckie Prusy i pra­
wosławną Rosję projekt przyzna­
nia praw politycznych innowier­
com  zam ieszkującym  K oronę 
Królestwa Polskiego i W ielkie 
Księstwo Litewskie. Próba ta była 
na tyle rewolucyjna, że począ­
wszy od 1766 plany te porzuciła 
nawet inicjatorka reform  Fami­
lia Czartoryskich. Postawiło to 
Stanisława Augusta w sytuacji cał­

ski w Warszawie zajął się 
rewizją reform przeprowa­
dzonych przez sejm konwo- 
kacyjny w 1764. Kością nie­
zgody pozostała nadal spra­
wa ró w n o u p ra w n ie n ia  
innowierców. Repnin post­
anowił sterroryzować pos- 

***< ‘ łów, porywając 14 paździer­
nika przywódców konfede­
racji radomskiej: biskupa 
krakow sk iego  K aje tana  
Sołtyka, biskupa kijowskie­

go Józefa Andrzeja Załuskiego, 
h e tm a n a  p o ln eg o  k o ro n n eg o  
Wacława Rzewuskiego i jego  syna 
Seweryna.

K o n fed e rac i, w szczynając 
wojnę dom ową, wypowiedzieli 
również wojnę Rosji i zaatako­
wali garnizony wojsk rosyjskich 
znajdujące się od czasu bezkró­
lewia w 1763 r. w Rzeczypospo­
li te j . Gdy 19 czerw ca  1768 
Rosjanie, wspierani przez wier­
ne Stanisławowi Augustowi woj­
ska k o ro n n e  pod  wodzą regi- 
m en tarza  Franciszka Ksawere­
go B ranickiego, zdobyli Bar -  
sz lach ta  p rz e n io s ła  walki na 
Ukrainę, licząc na  pom oc pob­
liskiej Turcji. W krótce je d n a k  
doszło tam do bu n tu  hajdam a­
ków i tzw. koliszczyzny. Krwawy 
b u n t  ch ło p sk i zosta ł rów nie  
okru tn ie  stłumiony, a przywód­
cy kozaccy Iwan G onta i Mak­
sym Żeleźniak straceni.

14 m aja 1772 przekroczył 
p rzełęcz D ukielską austriack i 
k o rp u s  p reszo w sk ie j straży  
p rz e d n ie j g en . E s te rh azeg o , 
wkraczający na  ziem ie polskie 
I zaboru. Mimo obronnych walk 
konfederatów, od połowy maja 
zostają za ję te  m iasta  w p o łu ­
dniowej części Polski (takie jak  
D ukla , K ro sn o , J a s ło )  p rzez  
Austriaków — korpus gen. Ester­
h azeg o , k tó ry  zaatakow ał od 
strony Barwinka i Jaślisk. Jako 
ostatn ie  (po n ieudanej k o n tr­
ofensywie z po łudn ia) broniły  
się Tyniec, Lanckorona, Wawel 
i Ja sn a  G óra (do  18 s ie rp n ia  
1772) czy (d o  29 l is to p a d a  
1772) Zagórz.

Po u p a d k u  K o n fed erac ji 
Barskiej na Sybir zesłano według 
szacunków sam ego posła rosyj­
skiego Mikołaja Repnina ponad 
14 000 konfederatów, resztę przy­

musowo wcielono do armii rosyj­
skiej. Rosjanie utworzyli obozy 
przejściowe dla jeńców konfede- 
rackich na warszawskiej Pradze i 
w Połonnem  na Litwie, skąd byli 
oni transportow ani etapam i na 
Kijów, Smoleńsk, Orzeł, Tułę, do 
Kazania i Tobolska. Nigdy się nie 
dowiemy, ilu zginęło.

W świadomości następnych 
pokoleń Polaków Konfederacja 
pozostawiła jednak  po sobie trwa­
ły ślad, stając się mitem narodo­
wym. K onfederaci pokazywani 
byli przez wieszczów rom anty­
cznych -  Adam a Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego, Zygmun­
ta Krasińskiego -  jak o  rycerze 
M aryi, m ęczenn icy  za W iarę, 
Wolność i Ojczyznę. Propagan­
da państw ościennych starała się 
wykorzystać K onfederację jako  
jed en  z pretekstów do 1 rozbio­
ru w 1772. Za nim nastąpił II 
rozbiór (1793) i III (1795). Pol­
ska przestała istnieć na m apie 
świata.

Zgodnie z danymi opubliko­
wanymi w 1987 roku, we współ­
czesnym Barze pod adresem ul. 
Internacjonalna 55 znajdują się 
pozostałości tejże historycznej 
fortecy, która została zbudowana 
w 1648 roku. Oprócz tego w mie­
ście zachow ały się fragm en ty  
Pokrowskiego M onasteru z 1538 
roku , cerkiew  W niebow zięcia 
NMP z XVIII w. Niestety, nie ma 
innych zabytków pochodzących 
z czasów, kiedy Bar należał do 
Rzeczypospolitej. Radziecka pro­
paganda zrobiła wszystko, aby 
w śród m ieszkańców  U krainy  
wywołać negatywny stosunek do 
historycznych w ydarzeń XV — 
XVIII wieku.

Jednak  nie można oddzielić 
od siebie ówczesną historię obu 
naszych narodów : polskiego i 
uk ra iń sk ieg o . D latego  też na 
uwagę zasługuje inicjatywa Lwow­
skiego Narodowego Uniwersyte­
tu im. Iwana Franki, Instytutu 
Badań Historycznych i Centrum  
Historycznej Polonistyki -  wyda­
nie w 2002 roku książki „Histo­
ria Polski. O d czasów najdawniej­
szych do naszych dni”. Jej auto­
rzy -  Leonid Zaszkilniak i Myko- 
ła Krykun wykonali wielką pra­
cę, której celem jest pogodzenie 
narodów polskiego i ukraińskie­
go przy pomocy obiektywnego 
przedstawienia wydarzeń histo­
rycznych.

Trzeba rozpocząć działania 
na rzecz pojednania byłych nie­
przyjaciół. Dobrą okazją może 
stać się 240. rocznica Konfede­
racji Barskiej, k tóra przypada na 
29 lu teg o  2008 ro k u . Byłoby 
d o b rze , jeślib y  do  obchodów  
włączyły się organy państwowe i 
Konsulat G eneralny RP w Kijo­
wie. Godnym uhonorow aniem  
waleczności i patriotyzm u pol­
skich bojowników o n iepodleg­
łość mogłoby stać się wmurowa­
n ie  ta b lic y  p am ią tk o w e j w 
Barze, u rządzenie  konferencji 
n au k o w ej i z o rg a n iz o w a n ie  
o d p o w ie d n ic h  u ro czy s to śc i. 
Pora Polakom i U kraińcom  -  w 
d u ch u  przyjaźni, w zajem nego 
szacunku i zrozum ienia między 
sąsiednim i narodam i -  przyjąć 
praw dę historyczną, wybaczyć 
sobie wzajem ne krzywdy, by w 
zgodzie kroczyć drogą ku praw­
dziwej dem okracji.

Iw a n  CZERNIAKÓW  
Kandydat nauk historycznych, 

W adim  PEREGUDA 
Krajoznawca 

(Tłum. D. Jaworska)
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Historia cukru ma dwa główne wątki. Pierwszy sięga 8000 r. 
p.n.e., bo właśnie wtedy mieszkańcy Nowej Gwinei zaczęli upra­
wiać pewien gatunek trzciny dla jej słodkiego soku. Później jej 
hodowla rozprzestrzeniła się aż po Chiny i Indie, gdzie ok. 3000 
r. p.n.e. rozpoczęto produkcję cukru jako artykułu spożywcze­
go. Został sprowadzony do Europy po podboju Indii przez Alek­
sandra Macedońskiego (ok. 327 r. p.n.e.). Wtedy był na wagę 
złota, mimo że na południu Europy także zaczęły powstawać 
plantacje trzciny, nazwanej później cukrową.

Drugi wątek dotyczy cukru uzyskiwanego z buraków (z cza­
sem też nazwanych cukrowymi). Fakt, że ich bulwy zawierają 
dużo słodkiej substancji, odkrył w 1575 r. Olirier de Serres, 
Francuz. Dopiero 40 łat później opracowano metodę pozyski­
wania z nich cukru. W Polsce pierwsza cukrownia powstała na 
Śląsku w 1801 r. W ciągu kilkudziesięciu lat powstał przemysł 
cukrowniczy. Dziś na świecie produkuje się ponad 100 milio­
nów ton cukru rocznie (ok. 50% z buraków i 50% z trzciny).

O n a d w a d z e

Otyłość jest jednym z największych zagrożeń dla przyszłych 
pokoleń - alarmują naukowcy. Wskazują na to badania dotyczące 
nadwagi dzieci i młodzieży.

Coraz mniej ruchu i coraz więcej niezdrowego pożywienia - 
to głów ne przyczyny pogłębiającej się otyłości. Zdaniem  
ekspertów z Danii i Stanów Zjednoczonych, dzieci z nadwagą, 
gdy dorosną, będą miały poważne kłopoty z układem krążenia 
czy cukrzycą.

Na przykład dzisiejszy trzynastolatek z dziesięciokilogramową 
nadwagą stoi w obliczu ryzyka zawału serca o 30 procent 
większego niż dzieci o właściwej m asie ciała. Na łam ach  
Tygodnika Medycznego Nowej Anglii naukowcy zwracają uwagę, 
że sytuację może uratować tylko przełom w medycynie lub 
drastyczna zmiana stylu życia dzieci i ich rodziców. Niezależni 
eksperci podkreślają, że już dziś na świecie ludzi z nadwagą jest 
więcej niż osób niedożywionych.

Благодійн і внески на підтримку 
„Дзенніка К ійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаємо на нашій інтернет-сторінці

www.dk.com.ua

Przedstawiciel handlo­
wy puka do drzwi. Otwiera 
mu kobieta.

- Dzień dobry, uszanowa­
nie, łaskawa pani. Czy poz­
woli pani, że przedstawię jej 
nasz najnowszy hit z dziedzi­
ny urządzeń gospodarstwa 
domowego, o którym pani 
sąsiadka tw ierdzi, że nie 
może sobie pani na niego 
pozwolić?

* * *
Przychodzi turysta do 

bacy na Polanie Chochołow­
skiej:

- Baco, macie tu wrzątek?
-Jest, ino zimny.

* * *
Lekarz bada kobietę.
- Potrzeba pani więcej 

rozrywki. Powinna pani 
robić coś na co ma pani naj­
większą ochotę.

- N iestety  - wzdycha 
kobieta - mam bardzo zaz­
drosnego męża...

* * *
Wściekły profesor wcho­

dzi do sali wykładowej i 
mówi:

- Wszyscy nienorm alni 
maja wstać!

Nikt się nie rusza. Po 
dłuższej chwili wstaje jeden 
student.

- No proszę! - mówi iro­
nicznie profesor i pyta stu­
denta. - Czemu uważa się pan 
na nienormalnego?

- Nie uważam się za nie­
normalnego, ale głupio mi, 
że pan profesor tak sam stoi...

* * *
Muller wiedział, że Ro­

sjanie, zamieszawszy cukier, 
zostawiają łyżkę w szklance 
z herbatą. Chcąc sprawdzić 
Stirlitza, zaprosił go na her­
batę. Stirlitz wsypał cukier 
do szklanki, zam ieszał, 
wyjął łyżeczkę, położył ją na 
spodeczku, po czym poka­
zał Muellerowi język.

C z y  n i e s z ,  ż e :

♦  Do 2030 roku ludność 
Polski zmniejszy się, aż o 2,5 
miliona.

4  Józef Piłsudski miał 
jed en a śc io ro  rodzeństw a, 
najmłodsza dwójka bliźniąt 
zmarła będąc jeszcze  n ie­
mowlakami.

♦  170 kotów pracuje w 
Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie walcząc z myszami

♦  10 milionów Polaków 
pali papierosy, 5 milionów z 
nich pali od ponad 20 lat.

4  Co 3 Polak przyznaje 
się do tego, że nie potrafi 
korzystać z komputera.

N  a j  ... Na j  ... Na j  ...
J e d e n  p o m n i k  n a  5 0  m i e s z k a ń c ó w

W ponad 3 tysięcznym Zwierzyńcu na Roztoczu jest 68 pom­
ników, tablic oraz figur historycznych i religijnych, czyli ok. 50 
osób przypada na 1 obiekt.

W tej skali, np. w Warszawie byłoby 34 000 pomników. 
Wśród zwierzynieckich pomników jest między innymi pomnik 
szarańczy, psa Marysieńki Sobieskiej, Leśników, Bechowców, 
Akowców, Ormowców, Powstańców Styczniowych, Jeńców Fran­
cuskich, Węgierskich Ochotników Powstania Styczniowego, Zwy­
cięstwa nad bolszewikami, itd...

yjt ^  3̂2

Jarek Nowicki z Gorzowa układa kostkę rubika w 39 sekund 
i to w dodatku jedną ręką!

* * $
Kościół Mariacki w Gdańsku jest największym ceglanym  

kościołem na świecie. Jego budowa trwała od 1343 do 1502 roku, 
długość 105 m, wysokość wnętrza 27 m, wysokość wieży 76 m, w 
środku może być jednocześnie 25 tys. ludzi.

Nowego kłamstwa słucha się chętniej 
niż starej prawdy.

A nton i CZECHOW

Dawniej dziewczęta rumieniły się, kiedy się 
wstydziły, dziś się wstydzą gdy się rumienią.

M tn irice CHEYALIER

PIENIĄDZE -  JAK KWIATY

Pieniądze — jak kwiaty 
Zycie upiększają 
Najbardziej — rzecz jasna -  
Dla tych, co je  mają

Pieniądze -  to takie 
Bogactwo i mienie 
Gdy brak ich lub mało 
Zycie martwym cieniem

Pieniądze -  jak miłość 
Lecz bez wzajemności 
Bogatych -  lubią zawsze 
A reszta -  niech pości

Pieniądze -  to także 
Jak ludzkie sumienie 
Wartością — gdy czyste 
Jak brudne ... więzienie

Pieniądze dzielą ludzi 
I świat - na dwa światy 
Na świat biedy i nędzy 
I na świat bogaty

Pieniądze — choć kwiaty 
Szybko przekwitają 
Piękno, radość -  bez nich 
Jak wiatr -  przemijają

Pieniądze -  to prestiż 
Także dolce vita 
Wszyscy chcą mieć dużo 
W tym -  każda kobita

Kobieta -  kwiat świata 
Pieniądze -  rzecz płocha 
I jedne, i drugie 
Jak są -  brać i kochać!

M iko ła j ONISZCZUK
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